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WYNIK WYBORÓW 


do Kasy chorych w Pabjamicacih 


Sorażfia chadeków, wzrost śłosów komunistycznych 


Pabjanice, 17 czerwca. 
(Telefonem od wł, korespondenta) 

W dniu 16 czerwca odbyły się na te- 
renie powiatu łaskieśo wybory do po- 
wiatowej kasy chorych w Pabjanicach. 

Wynik wyborów był następujący: Od 
dano na listę z 


5556 głosów tj. 37 proc. na listę z grupy 
pracodawców 964 głosy, (procent nieob- 
liczony). 

Lista nr. 1 NIEM, PARTJA PRACY 
otrzymała 250 głosów, 1 MANDAT, da- 


Lisia nr. 2 PPS, 604 głosy, 3 MANDA 
TY, dawniej 2. | 


_Zbrodnicza 


mwypyprawa 
po legendarne skarby 


Kraków, 17.cezrwca 

W Limanowej dokonano morder- 
stwa na osobie 80rletniego starca, Klep- 
pera, żyjącego z iałmużny. - 

Wśród ludności. krążyły wieści, iż 
Klepper posiada uzbierany wielki mają- 
tek i to było prawdopódobnie powodem 
morderstwa. > ŻE rs 

W czasie dochodzeń  znaleznono 
wprawdzie koszyk bankńotów, lecz już 
wycofanych z obiegu i nie przedstawia- 
jących żadnej wartości.  - 


Poilcja aresztowała 2 osobników, po| YE "m P zzz EZ w. 
dejrzanych o dokonanie zbrodni. 59 i || | = j GE 


tskadra włoska 
przybyła do Atem 
Ateny, 17 czerwca. 

(Telegram własny „Expressu'). 

W dniu wczorajszym przybyła do A- 
ten eskadra samolotów włoskich, odby- 
wających ćwiczenia na Morzu Czarnem. 
Od Konstantynopola 
ników włoskich 5 samolotów tureckich. 
Z Aten powróci eskedra włoska, 


Król hiszpański Alfons wyjedzie -w 
dniu 27 b. m. do Londynu. 


grupy ubezpieczonych | 


Lista nr, 3 PPS, —FRAKCJA REWO 
LUCYJNA 181 głosów, 1 MANDAT, da- 
wniej nic, 

Lista nr, 4. KOMUNIŚCI 2368 głosów 
14 MANDATÓW, dawniej 5 © 

Lista nr. 6 PRACOWNIKÓW UMY- 
SŁOWYCH, 88 głosów, bez mandatu, 

Lista nr. 7 NPR. — LEWICA 998 gło 
sów MANDATÓW 6, dawniej 8, 


Lista nr, 12, „Polska praca”, 223 gło 
sy, 1 MANDAT, dawniej nic. ` 

Na listy z grupy pracodawców odda- 
no / 


'Lista nr, i, Fabrykanci zelowscy 117 
głosów, 2 mandaty. ; | 
Lista nr, 2 Pracodawcy przemysłowi 
i handlowi, t.j, wielki przemysł i kupcy, 
261 głosów, 4 mandaty. 
Lista nr. 3 Demokratyczny komitet, 


Lista nr, 8, sjoniści 182, 1 MANDAT, | sanacja i NPR., 117 głosów, 2 mandaty, 


dawniej nic. 


Lista nr. 4, Kupcy i przemysłowcy ży 


Lista nr; 10, „Aguda“, 82 głosy, bez | dowscy 443 głosy, 7 mandatów. . 


MANDATY, dawniej 7. 


Sicrzycdła samneol« 
| 


uż” 


Lista nr, 5, Instytucje społeczne PPS.,-u 


Lista nr, 11, Chadecja, 578 głosów, 3 | 26 głosów bez mandatu. 


Przebieg głosowania był spokojny, 


kainsirońa 


iu oderwały się 


Raanci łuuEbaz 


Berlin, 17 czerwca 


lotu, a sam kadłub wraz z lotnikami z 


Podczas uroczystości poświęcenia | szaloną szybkością runął w dół, spada- 
pomnika uczestników wojny w, Stuhm|jąc na rynek w odległości 50 -mtr. od 
w Pomeranii, krążący nad miastem sa- |pomnika. i 


:nolot wschodnio - pruskiego Tow. lótni! - 
czego. „Marienburg“. uległ katastrofie... 


8 5 


Z mēwyjaśņionej- dotychczas przy” 
czyny ku przerażeniu setek widzów '0-. 
derwały się od.kadłuba skrzydła samo- 


silnikowych, Ferdynand: Schulz: oraz 'to 
warzysząćy mu drugi specjalista w lo- 
tach na płatowcach pezsilnikowych Bru 


ie” u 


Pilot, znany rekordzista wlotach. bez | g 


no. Kaiset ponieśli śmierć na miejscu, X. 


y | 4 EEE" 


Śra$śiczny strzał 
Kula ranita cieżko chlopca 
Łódź, 17 czerwca. 
Wczoraj w godzinach przedwieczor- 
nych zaciszna restauracyjka przy ulicy 
Pabjanickiej 36 była terenem tragiczne- 


go wypadku. 
Siedzący przy jednym ze stolików 
Władysław Urapek  (Napiórkowskiego 


35), będąc pod gazem wyjął z kieszeni re 
wolwer i począł nim manipulować. Nag- 
le rozległ się wystarzał. Kula trafiła 9-le 
tniego Mieczysława «„Szwarca (Sosnowa 
wa 7), który. przy sąsiednim stoliku spo- 
żywał z rodzicami kolację. Chłopiec zo- 
stał ciężko ranny w nogę. Wezwane po 
gotowie po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiozło go do szpitala. 
Urapkiem zajęła się policja 
IP 


Grośny pożar 
miyna paroweżo 
Łódź, 17 czerwca: 

W dniu wczorajszym w młynie paro- 
wym Sobińskiego i Brzezińskiego w 
Strykowie wybuchł groźny pożar z powo 
du krótkiego spięcia, Do akcji ratunko- 
wej wezwano wszystkie miejscowe dru- 
żyny strażackie. Ogień rozszerzając stę 
z gwałtowną szybkością, groził również 
bardzo poważnie kilku sąsiednim domom 
mieszkalnym, które jednakże unało się 
ocalić. Młyn Sobińskiego i Brzezińskie- 
go został zniszczony. Straty wynoszą oko 
ło 70 tysięcy złotych. 


ale 
z KHKabibullaafiera 


Checa żo zrzucić x tronu 
Londyn, 17 czerwca. 
> (Telegram własny „Expressu''). 
Wedlug wiadomości z Afganistanu w 
dniach najbliższych ma się odbyć wielkie 
zebranie przedstawicieli wszystkich 
szczepów afgańskich, zwołane przez Na- 
dir — Khana. Na zebraniu tem. ma być 
uchwalony protest szczepów afgańskich 
przeciw uznaniu Habibullaha królem At 
anistanu. W związku z tem Habibullah 
prosił Nadir-Khana, aby ten odwołał to 
zebranie, za co otrzyma godność preze- 
så ministrów. Nadri-Khan propozycję tę 
"odrzucił, | 


Daryżu 


Eniuzjastyczne powitanie lotni- 
ków i „ślepego pasażera 3 


; Paryż, 17 czerwca. 
_ Samolot „Żółty Ptak“, na którym lot- 


nowadzało lot. | ICY, francuscy Assolant, Lefevre i Lotti 


przelecieli Atlantyk przybył dziś o go- 


dzinie 8 m. 47 wieczorem na lotnisko pa- | ' 


ryskie w Le Bourget. 3 
Samolot wyłądował wśród niezwyk- 

łego entuzjazmu tłumów, które już od 

południa zebrały się na lotnisku, aby 


Atak na komisarjać 


Warszawa, 17 czerwca. 

W dniu wczorajszym wynikło w Ży- 
rardowie gwałtowne zajście, które spo- 
wodowali dwaj marynarze i jeden szere- 
gowiec w stanie pijanym. | : 

Oto komisarjat policji został zawia- 
domiony, że żołnierze ci, w stanie pija- 
nym zaczepiają w sposób brutalny prze- 
chodzące kobiety. , 

Patrol policyjny chciał skłonić mary- 
narzy do zaprzestania awantur, wreszcie 
poprosił ich do udania się do komisarja- 
tu. Żołnierze stawili policji zdecydowany. 


opór. 

W kilka chwil później zgromadził się 
. dość duży tłum, który zajął wrogie sta- 
nowisko wobec policji. Po długich awan- 
turach udało się policji przeprowadzić 
marynarzy do komisariatu. 

Tłum nie ustępował i zajął wyczekują 
cą postawę przed komisarjatem. W loka 
lu komisarjatu marynarze nie zaprzestali 
gwałtownych awantur i poczęli demolo- 
wać urządzenie biura. W czasie uspaka 
jania zostali poturbowani silnie dwaj pór 
licjanci. 

W pewnej chwili żołnierze zaczęli gło 


tury 

śno wzywać ratunku. Zgromadzony przed 
komisarjatęm tłum, chcąc przyjść z.po- 
mocą pijaftym, zaatakował drzwi komi- 
sarjatu. 

Policja zajęła jednak zdecydowane 
stanowisko i potrafiła sytuację opano- 
wać, Obu marynarzom i żołnierzowi na- 
łożono kaftany bezpieczeństwa. Ponadto 


policja aresztowała cały szereg osób a| . 


tłumu. 


Zakopane, 17 czerwca 
Dziś w godzinach popołudniowych 


pogotowie ratunkowe zostało zaalarmo 


wane wiadomością o nieszczęśliwym 
wypadku, jakiemu uległa w górach 22- 
letnia Maria Motykówna. 

Udała się ona na krótką wycieczkę 
do doliny Białego, gdzie wspiąwszy się 


na t. zw. igłę, oddała się lekturze. Gdy 
przy nieznącznym ruchu upadła jej z rąk 


książka, Motykówna chciała książke 


przywitać zwycięzców oceanu. 


- oświadczyli, 


że do naitrudniejszych 


W imieniu rządu francuskiego powitał | chwil lotu należał sam start w Ameryce 


lotników minister lotnictwa: Laurent Ey- 
nac, który złożył im serdeczne życzenia. 
Wielkie zaciekawienie  publigzności 
wywołało ukazanie się młodego amery- 
kanina, Artura Scheibera, który odbył 
podróż w samolocie przez ocean. 

Schreiber wysiaądłszy z samolotu 
wzniósł okrzyk: „Niech żyje Francja“. 

Przylot „Żółtego Ptaka" do Paryża 
wegl znacznemu opóźnieniu, wskutek po- 
wtórnego przymusowego lądowania w 
drodze. 

Lotnicy wystartowali z Comillas o 
godzinie 6 m. 45 rano. Po 2 godzinach 
lotu wyczerpał się niewielki zapas benzy- 
ny.i „Żółty Ptak'* musiał lądować o go- 
dzinie 8 m. 50 rano w miejscowości - Mi- 
zau les Bains w pobliżu Cazaux. 

"Po napełnieniu zbiorników. lotnicy 
francuscy odlecieli dopieró o godzinie.5 
im. 50 po południu w dalszą podróż do 
Paryża. 

TT Paryż, 17, cezrwca 
Zapytani o przebieg. podróży. lotnicy 
pr rr) r 


z góry 
w Zakopanem 
przytrzymać, przyczem obsunęła się ; 
spadła z wysokości 30 mtr. na piargi, do 
znając złamania obu nóg. 
Pogotowie ratunkowe-przewiozło ją 
do szpitala. Stan nieszczęśliwej jest*bar 
dzo ciężki. Zachodzi potrzeba amputacji 
obu nóg. «Ty ży 


górach mimo dopiero co rozpoczynają- 
cego się sezonu turystycznęga . 


Jest to już drugi 'z rzędu wypadek w: 


burza nad Oceanem Atlantyckim koło 
Azorów i odkrycie “ślepego ' pasażera” 
Schował się on w tylnej części samolotu 
gdzie krzyżują się wszystkie sprzęgła, 
prowadzące od kierownicy do części ste 
rowych samolotu. Odkrycie to wywoła 
ło najpierw wśród lotników ogromne 
przerażenie i w pierwszej chwili gotowi 
byli zrzucić go do morza, ale gdy “ślepy 
pasażer“ zapytany o narodowość oka- 
zał się amerykaninem — nie mogli tego 
uczynić choćby z wdzięczności dla te- 
go kraju za okazaną im pomoc w przed 
sięwzięciu i za troskliwa opiekę. 

STFETA 


Zmwuycięzca zóinął 
mw ogniu płonąceśo auta 
Nowy Jork, 17 czerwca 

Podczas wyścigów samochodowych 
auto zwycięzcy wyścigów w Indiano- 
polis Reya Keecha, oraz dwa inne samo 
chody, biorące udział w wyścigu, zde- 
rzyły się w pełnym pędzie. 

Rozbite samochody utworzyły kupę 
żelastwa. Z powodu wybuchu zbiorni- 
ków z benzyną powstał pożar. 

Ray Keech poniósł Śmierć na miej- 
scu, innych zawodników ciężko ran- 
nych zdołano wydobyć z pod płonących 
samochodów. s 


Wysiep złaciziei 
Łódź, 17 czerwca. 
IWczoraj wieczorem do mieszkania 
Heleny Worbstowej przy ulicy Karola 18 
w- czasie jej nieobecności dostali się zło 
dzieje, Łupem ich padia gurderoba i bie- 
lizna wartości kilka tysiecy złotych. 


ZZ NE CE NE ad A 


— 


' Czytelnik, który zapijając poranną 
kawę, czyta rubrykę nieszczęśliwych 
wypadków, nie może zdawać sobie z 
tego sprawy, ilẹ tragedyj, ile łez i bez- 
granicznej rozpaczy mieści się nieraz w 
tych w urzędowym, suchym tonie zre- 
dagowanych sprawozdaniach. 

Pewnego pięknego dmia, w którym 
napozór nic sję nie zmieniło, znika bez 
śladu z grona kochającej rodziny ojciec, 
matka — młoda, kwitnąca zdrowiem i 
urodą córka lub też chłopczyk w wieku 
szkolnym. Wczoraj jeszcze osoby te by- 
ły wesołe, pełnity normalnie swoje obo- 
wiązki, lecz następnych 24 godzin wpro- 
wadza w ich pogodne, uregulowane ży- 
cie tragedję o zagadkowem podłożu. 

Zrozpaczona rodzina staje często 
bezradna wobec tajemniczego problemu 
i daremnie pyta, co mogło spowodować 
dziwny konflikt w życiu zaginionego. 
To też zeznania rodziny zwykłe nie od- 
dają policji żadrej przysługi. Bezradnie 
wyczekuje ona później na jakikolwiek 
znak od władz, lub też od tego, kto za- 
ginął. Dręcząca niepewność. ustawiczne 
wahanie między nadzieją a rozpaczą, do- 
chodzi często do tak tragicznego napię- 
cia, że milsza już w tym wypadku naj- 
gorsza pewność, aniżeli nieznośny stan 
wyczekiwania. 

Niełatwo jest nawet rutynowanej i 
najlepiej zorganizowanej policji wpaść 
na trop osoby zaginionej, jeżeli nie po- 
siada żadnych danych ani wskazówek, 
w mieście o kilku miljonach mieszkań- 
ców. Zważyć zaś należy, że poszukiwana 
nia muszą zawsze być prowadzone W 
błyskawicznem tempie j rozciągać się 
nietylko na dane miasto, lecz na całą 
prowincję. A jednak mieć należy podziw 
dla organizacji, metod i tempa pracy dzi- 
siejszej policji europejskiej. której uda- 
it się zazwyczaj wytropić 90 procent zá- 
minionych. 

Praca to istotnie skomplikowana, Ca- 
ła policja śledcza zostaje momentalnie 
uruchomiona. W kraju i zagranicą krążą 
setki telegramów z najdokładniejszym 
opisem osoby. Identyczne zawiadomie- 
nia otrzymują pisma policyjne i prasa 
codzienna. Okoliczne rzeki i stawy zo- 
stają dokładnie przeszukiwane. a jeżeli 
istnieje najbardziej nikłe podejrzenie, że 
zaginiony mógł ulec nieszcześliwemu 
wypadkowi w górach, także i tam nda- 
je się ekspedycja ratunkowa na poszit- 
kiwanie. 

Trzy są ewentualności, które mogą 
spowodować śmierć nagle zaginionego: 
ORET FT PEZET ODZEW TRB EEA 


-EXPRESS 


TAJEMNICA : ZAGINIONYCH Czerwona Tasa wymiera 


W Paryżu, Londynie i Berlinie przepada dziennie ponad 20 osób| Ongiś władcy nie- 


Śrzy ewentualności: mieszcześliwy Wypa- 
dek, samobójstwo, lub zbrodnia, 


nieszczęśliwy wypadek, samobójstwo, 
lub zbrodnia. Często pozornie zbyteczne 
i bez znaczenia metody prowadzą w 
krótkiej drodze do celu. 

I tak przed kilku laty obudził poru- 
szenie i sensacię w kąpielisku Gastein 
w Austrji tajemniczy wypadek zniknię- 
cia pewnego dostojnika kościelnego, ar- 
chimandryty jednego z bałkańskich kla- 
sztorów. Żandarmerja i urzędnicy poli- 
cyjni, przeszukali dokładnie okolicę Ga- 
steinu, mimo, że, jak zapewniano w ho- 
telu, duchowny stanowczo nie opuszczał 
swego pokoju. Istotnie znaleziono: go 
martwego w korycie strumieria gór- 
skiego. Okazało się, że przeor wyszedł 
z pensjonatu na przechadzkę poranną i 
uległ atakowi Serca, przyczem wpadł do 
rzeczki, która uniosła jego ciało o kilka 
kilometrów w dół. 

Więcej trudności przedstawia wy- 
szukanie osób, zgładzonych ręką prze- 
stępcy, lub takich, „które same położyły 
kres swojemu życiu. Przed kilku laty 
znikł w sposób tajemniczy bogaty fa- 
brykant w okolicy Paryża. Znajomi iego 
byli przekonani, że zaginiony padł ofla- 
rą rabunkowego morderstwa. zwłaszcza 
że w przystani nad Sekwana znaleziono 
przerwany w dwóch miejscach łańcu- 
szek od zegarka, który poznano jako 
własność fabrykanta. Dalsze badania 
stwierdziły, że zaginiony popełnił samo- 
bójstwo, skacząc z pomostu w morze. 
Przy tej sposobności zaczepił łańcusz- 
kiem o BRNA ZK PORA DAG ZAL żelazną. i 


Emil Jannings 


magra'jesieniq mowy film 


Znakomity aktor filmowy, Emil Jan- 
nings, wrócił do Europy pô dwuletniej 
nieobecności, Zapewne żadnemu władcy 
nie zgotowano takiej owacji,” jak Jañ- 
ningsowi. W Hamburgu olbrzymi tłum 
oczekiwał przybycia genjalnego aktora. 


Z wagonu wyniesiono go na rękach, rzu 
cono mu kwiaty pod stopy, owacjom nie 


było końca. 

Podobnego powitania doznał zapew- 
ne Lindberg, w Ameryce. Jannigs przy= 
wiózł ze sobą nielada podarki z „Dolla- 
ryki“, jak nazywa Amerykę, Douglas 
Fairbanks wręczył mu w imieniu (Aka- 
demji filmowęj'* posążek ze szczerego 
złota, wysokości pół metra. |Jannings 
chlubi się kosztownym upominkienr od 
kolonii rosyjskiej w Hollywood, który |n 
otrzymał za film „Ostatni rozkaz”. 

Jest to lampka nocna z ZW RL AG S A ARA AŻ LAY KORALOWA kry- 


Naturalnie najtrudniej przedstawia |. 


się znalezienie osób zaginiony ch, gdy 
w grę wchodzi zbrodnia, ponieważ 
zbrodniarz stara się w interesie włas- 
nym zatrzeć ślady swej oljary. Przy- 
pomnijmy sobie sprawę Landru'ego któ- 
ry pakł ciała zwabionych kobiet w spe- 
cjalnie na ten cel urządzonej willi, ludo- 
żercę niemieckiego Hartmana, lub też 
pełen grozy sensacyjny wypadek Śmier- 
ci żonv rotmistrza Jossep v. Montemiere 
kter w roku 1922 znikła z Wiednia bez 
śladu , 

Niezwykłemu zbiegowi okoliczności 
przypisać należy fakt, że policji udało 
się odkryć zwłoki, zamurowane w cmen- 
tarnej kolumnie pod marmurową wazą 
w mieszkaniu znajomego zamordowa- 
nej, Brunona Steinera. Okazało się, że 
Steiner j wspólnik lego Fans Koller, 
przyjęli Elzę v. Montemiere na herbatce 
w ich mieszkaniu, poczem w celach ra- 
buńkowych zadusili ją, a zwłoki ukryli 
w sknytee obmyślonej z tak wyrafino- 
wanną perfidją. 

Często zbrodnia pozostaje lata całe 
w tajemnicy, a sprawcy niewyśledzeni. 
Nie znaczy to jednak, jakoby policja zre- 
zygnowała z wykrycia zbrodniarza. To 
też niejednokrotnie zdarza sję, że dopie- 
ro po kilku latach, dzięki pracowitości 
organów policyjnych i i przypadkowi, któ 
ry zazwyczaj idzie sprawiedliwości na 
rękę, rąbek tajemmicy zostaje uchylony, 
a zbrodniarz ponosi zasłużoną karę. 


ształu I złota ex-cesarzowej. Od wielbi- 
cieli swego talentu otrzymał auto luksu- 
sowe, kilka rasowych psów 1 kotów, 
dwie papugi i wiele, wiele" innych cen- 
nych przedmiotów. 

Ponieważ Jannings czuje się przemę- 
czony dwuletnią intensywną pracą za 0- 
cearnem, pragnie przepędzić letnie mie- 


siące na „dolce far niente“, w otoczeniu 


ukochanej córki i żony. 

Jakkolwiek był on przeciwnikiem 
filmów słownych, obecnie odnosi się do 
nowego wynalazku przychylnie i wierzy, 
iż już w najbliższej przyszłości, film ko- 
lorowy, mówiony i wokalny doprowa- 
dzony będzie do doskonałości i zapanu- 
je w królestwie Muzy. Prawdopodobnie 
ky ah nagrywać będzie film dla 

y* . 


MUZYKA W ATELIER. 


jest niekiedy nieodzowna do nagry- 
wania „mocnych scen“ 


Jannings jest bardzo wrażliwy na tony 


Potęga Só i wpływ, jaki wywiera 
muzyka na człowieka, nawet na zwierzę 
ta, dawno już zostały stwierdzone, Dziś 
jeszcze niektóre dzikie plemiona Afryki 
centralnej uprawiają swe pola przy ryt- 
micznych uderzeniach bębna, a wscho- 
dni poskramiacze węży wprawiają jado- 
wite okularniki w rytmiczne, do tańca po 
dobne ruchy za pomocą  hypnotyzują- 
cych dźwięków swych piszczałek. 

Ponieważ gra uczuć wywołana muzy 
ką, odzwierciadla się na twarzy człowie- 
ka, przeto skorzystał z tego przemysł 
filmowy dla swoich celów. Wielkie wyt- 
wórnie filmowe w Hollywood stale zatru 
dniają pokaźny zastęp pierwszorzędnych 
muzyków, by u artystów wywołać pożą- 
dany efekt uczuciowy. 

W tym celu muzyka w pracowni fil- 
mowej t ściśle przystosowana do ak- 
cji. Nie musi ona być w związku z fabu- 
łą filmu, lecz powinna w duszy artysty 
wywołać odpowiedni nastrój, 

Bardzo wraźliwy na muzykę jest ar- 

tysta Janings, Gdy w jednym z filmów, 


gdzie grał złamanego nieszczęściem ojca 
nie mógł w żaden "sposób oddać wyra- 
zem twarzy ZI RZ stopnia przy- 
posni ib 
na szczęśli mysł i kazał na skrzyp- 
cach z tłumiki em zagrać starą melodję, 
którą każdy niemiec zna od dzieciństwa. 
Wywarło to na obecnych tak silne wra- 
żenie, że w pracowni stało się cicho, jak 
makiem zasiał, a rzewna  melodja tak 
wzruszyła Janningsa, że jeszcze długo po 
skończeniu zdjęć, nie mógł się otrząsnąć 
z zadumy i stał na swojem miejscu nie- 
poriiszony ze zwieszoną głową. 
Niektórzy artyści, mają też swoje ulu 
bione melodje, Karol Rogers w scenach 
o wysokiem napięciu uczuciowem lubi 
słyszeć „Sen o miłości“ Liszta. Bebe Da 
niels gra najlepiej swe pełne werwy ko- 
medje przy ękach nowoczesnych 
tańców, Estera Ralsten  najcudowniej 
odtwarza swe dramatyczne sceny, sły- 
sząc pieśń więźniów z Czajkowskiego 
„Damy Pikowej” „a role romantyczne 
udają się je jtylko przy dźwiękach melo- 


sm ji Fleming wpadł 


dji z „Barona Cygańskiego”. œ Również 
ognista Klara Bog szaleje najmile prey 
wtórze węgierskiej muzyki cygań 

iadómo, że i dany kda 
swojemu na muz ykę i i w Hollywood ate 
nano z niemi a bardzo ciekawych 
prób. PRZEGRANE się, że psy lubią szlo. 
chanie ręke a koty mruczą z zado- 
woleniem, słysząc dźwięk fortepianu. 
Muzykalność słonia dawno jest stwier- 
dzona, Ma on w dziedzinie tonów wyraż 
ne swe upodobania i antypatję. 

W sposób zadziwiający i nieoczekiwa 
ny podziałała muzyka na pewnego tyśry 
sa. „Przy dźwiękach „Opowieści Hoffma 
ze ony i on A tylnych jowialać- |E 1 
„twarz“ jego przy a wyraz - 
go uśmiechu. Gdy mu jednak zagrano je 
den z nowoczesnych, synkopowanych tań 
ców, w królu dżungli obudziły się wszy- 
stkie krwiożercze instynkty, Z wściek. 
łością rzucił się na sztaby swej klatki : 
śroźnym rykiem dał wyraz swemu roz. 
draźnianitw, 


zmierzonych obsza- 
rów Ameryki : 


dziś ginią z głodu, gnębieni 
chorobami 


"Los pierwotnych mieszkańców Ame 
ryki jest naprawdę bardzo tragiczny. 
Swego czasu dumni i waleczni władcy 
olbrzymich preryj — plemiona indjan, 
topniejące coraz bardziej nawet w Ka- 
lifornii, prowadzą dziś ostateczną, roz- 
paczliwą walkę — z głodem. 

Wstrząsający obraz położenia czer- 
wonoskórnych daje nam sprawozdanie 
departamentu zdrowia władz stanu Ka- 
lifornii, oparte na bardzo dokładnem 
zbadaniu stosunków, w jakich żyje do- 
tąd 85 — 90 szczepów czerwonoskó- 
rych . Ze sprawozdania tego wynika 
jasno, iż władze nic nie będą w stanie 
zrobić w kierunku zwalczania niszczą- 
cych indjan chorób, dopóki nie zostanie 
Bet je klęska _najstraszniejsza 
g 

Sprawozdanie to mówi między in- 
nemi, że z 827 rodzin, które zostały 
przez urzędników zbadane, 22 mają ro 
czny dochód wynoszący 200 — 400 do- 
larów, 128 rodzin ma dochód od 400— 
600 dolarów, a tylko 100 rodzin ma do- 
chodu rocznie od 600—800 dolarów. 

Czerwonoskórnych wypychano Co- 
raz to dalej i dalej z zajmowanych 
przez nich terenów, aż wreszcie wyzu- 
to ich całkowicie z ziemi uprawnej. 
Najważniejszym faktem, który ustala 
owo sprawozdanie urzędowe, jest to, 
że indjanie nie są w stanie zarobić tyle 
pieniędzy, by jako tako żyć. W tych 
warunkach nie są oni w stanie w żad- 
nym wypadku stawić opór chorobom 
czy epidemjom. 

Na podstawie posiadanego przez dc 
partament zdrowia materjału, stwier- 
dzono, że z 3.184 dzieci, które się uro- 
dziły w ciągu roku w tych 827 rodzi- 
nach, 30 proc. ztnarło, a dalsze 872 dzie 
ci. nie przekroczyło wieku dziecięcego. 
W takich warunkach trudno jest mówić 
o istotnej poprawie bytu indian, fest 
się uprzednio nie polepszy ich warun- 
ków bytu. , 

Indjanie Kalifornji, osiedli dzisiaj w 
9 okręgach stanu, liczą zaledwie 18 ty- 
sięcy, chociaż w pierwszych latach po 
wstania stanu było na tym samym ob- 
szarze 700 tys. czerwonoskórych. O 
ile ludność biała Ameryki północnej sta 
le wzrasta liczba czerwonoskórych — 
jak widać ze sprawozdania — zmniej- 
sza się katastrofalnie. 

Z pośród licznych chorób, które w 
tak znaczny sposób wpływają na śmier 
telność, najsilniej daje się we znaki 
gruźlica. Niewątpliwie wysoki odsetek 
śmiertelności z powodu gruźlicy dało- 
by się zmniejszyć, lecz tylko w tym wy 
padku, gdyby się udało uchronić dziec! 
przed infekcią w wypadkach zinoti 
niewątpliwej gruźlicy. 

Ponieważ czerwonoskórzy -prowa- 
dzą życie zupełnie odosobnione, brak 
tam opieki lekarskiej, wskutek czego 
ospa, odra i grypa również powodują 
setki ofiar. Ogólny stan zdrowia czer: 
wonoskórych jest coraz gorszy z -po- 
wodu niedożywiania się; to stałe gło- 
dzenie tak dalece osłabiło organizmy 
że bardzo łatwo padają ofiarą wspom- 
mianych wyżej chorób, których prze- 
bieg w warunkach normalnych weal: 
nie jest tak śmiertelny. Wprawdzi: 
władze departamentu zdrowia usiłują 
za wszelką cenę dać czerwonoskórym 
pomoc lekarską i personel sanitarny: 
jednakowoż przed zupełnem  wytępie+ 
niem tych resztek czerwonoskóryc!: 
mogą Amerykę ustrzec tylko bardzo da 
leko idące środki w kierunku uchronie- 
nia.ich przed Śmiercią z głodu. 

Tak to kończą marne władcy nic- 
zmierzonych obszarów Ameryki, któ- 
rzy jeszcze 100 lat temu stanowili na 
terenie St. Zjednoczonych wielką potę- 

gę. W walce z białymi cofali się coraz 

bardziej na zachód. Dziś ocalały z nich 
tylko skromne resztki, które biały zdo- 
bywca dogładza ostatecznie. 


Przechodząc przez ulice 
roze'rzyj się uważnie unik- 
niesz Kalectwa i śmierci. 
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Zawsze winien jest — on... 


— No i co teraz zrobimy? Kufer 


Rozkosze 


Łódź, 17 czerwca. 

W dzień śmierci żony dość zamożne-, 
go kupca kieleckiego, Brunona Fleka,' 
miejscowe władze policyjne otrzymały 
następujący anonim: 

— Flekowa została otruta przez me- 
ża, który złapał ją na zdradzie. Flek ma 
już zresztą i inne zbrodnie na sumieniu. 

Władze oczywiście natychmiast wdro 
żyły śledztwo i ustaliły, iż anonim był 
fałszywym oskarżeniem, gdyż Flekowa 
zmarła skutkiem ataku sercowego, a jej 
mąż miał zupełnie nieposzlakowaną 
przeszłość. 

P. Flek, którego wezwano do urzędu 
śledczego, poznał charakter pisma o- 
skarżyciela. Oświadczył on, iż list do 
BOSCH pisał łodzianin, Henryk Szwedo- 
wicz. 


nie daje się zamknąć... 
' — To twoja wina!.. Wyim twoje nożyki do golenia — napewno one zaj- 
mują tyle miejsca!... 


słonecznejniedzieli 


Cala tódź „zalała wczera5 
ma wolnem powietrzu 


Dzień wczorajszy rozpocza! okres ziefoneśc kornamwalu 


Łódź, 17 czerwca. 
Dzień wczorajszy upłynął w Łodzi 
xvod znakiem wesołego spędzenia czasu 
na wolnem powietrzu, czy to w mieście 
a więc w parkach i ogrodach miejskich, 
czy też zą miastem wśród zielonych łąk 
i szumiących lasów. 


Piękny pogodny dzień. pełen słońca |ma całym świecie. Że też nie znalazł się 


i letniej radości, już w najwcześniej- 

szych godzinach przerwał sen łodzian i 

wypędził z dusznych mieszkań pod go- 
łe niebo. 

Pierwsze ranne pociągi, zdążające w 
stronę Koluszek, przepełnione były pa- 
sążerami. 

W miarę zbliżania się południa, ruch 
na dworcu stawał się coraz żywszy. PO 
ciągi odchodzące o ll-ej i 12-ej 

cieszyły się największą frekwencją. 

Łodzianie wyjeżdżali do rod/%. kre- 
wnych lub znajomych, przebywających 
iuż na wsi, lub też 

| „na własne ryzyko“ 
do wiśniogórskich lasów, zabierając ze 
sobą ilaszkę mleka i nieodzowne jajka 
ma twardo. 
) Na letniskach podmiejskich panował 
ruch niczem w połowie sezonu. 

Wczoraj bodaj po raz pierwszy 
zażywano w całej pełni rzecznych ką” 
pieli i plażowano w kąpielowych kostiju- 


mach. 
W Rudzie Pabianickiej wielkiem po- 


wodzeniem cieszyły się zarówno łazien 


ki jak i łódki. 

W parku Stefańskiego zebrało się 
wielkie towarzystwo, składające się z 
tamtejszych „letników“, oraz z przy- 
jezdnych łodzian. Bawiono się przy 
dźwiękach orkiestry do późnego wieczo 
ru. 

O powodzeniu jakiem cieszyła się za 
bawa świadczyły aż nazbyt wymownie 
obiepione pasażerami tramwaje, 

wracające wieczorem do Łodzi. 

Niemniej ochoczo bawiono się w Jul 
janowie i w Helenowie gdzie główną at- 
rakcją był przecudowny 

pokaz żywej gry w szachy. 
Pokaz zgromadził elitę towarzystwa 
łódzkiego i stanowił naprawdę ogrom- 
nie miłą rozrywkę na wolnem powie- 
trzu. 

W mieście bawiono się również bar 
dzo ochoczo. 

Park Poniatowskiego roił się od 
pstrej publiczności. 

Koncert radjowy zgromadził 
olbrzymie zastępy słuchaczów, 
którzy z wielką przyjemnością słuchali 

bezpłatnej muzyki 

Życzyć należy wydziałowi plantacyj 
miejskich, ażeby podobne megafony 


RRKARNKNRAKKKRKAI 


Janet Gaynor 
w roli chłopca ma posyłki w filmie p. t. 


„Janet Gaynor stuka posady” 


wkrótce „LUNA. |% pogotowie pomocy lekarskiej, 


przy dworcu fabrycznym wszystkie ław 
kach, ki były zajęte. Niektórzy rozkładali się 
szczególnie zaś w naibliżej śródmieścia | bez pardonu na ławkach i opalali się na 
położonym parku Sienkiewicza. słońcu, nie krępując się niczem. 
Okazało się również, że ilość ławek A dzieci?... 
jest niewystarczająca. Jest to stała bo- Ileż to było radości w słońcu, w ale- 
Jączka wszystkich ogrodów miejskich | jach parkowych wśród zielonych drzew 
na wolnem, pachnącem powietrzu!... 
dotychczas iakiś Słowem — niedziela wczorajsza by- 
sprytny przedsiębiorca prywatny  /ła 
któryby oddawał spacerowiczom w par uieprzerwanem pasmem letnich rozko- 
kach krzesła za pewną opłatą!... szy, 
Frekwencja byłaby ogromna. zysk począwszy od śmietankowych lodów, a 


mógł umieścić również w innych par- 


zapewniony. kończąc na orzeźwiającej zimnej ką- 
Nawet w tak zwanym piti». £ 
— gb — 


„Ogrodzie kolejowym”, 


BIET OWY KE IE O E ZZO ZA TZ ZYCONY NZS RETT 
Nic mie wsisoórał 
Wziewczyma mu mie wlegia, a pienie- 
dzy też mie zmalłlaczi 
Sabociński, widząc, iż dziewczyna 


Łódź, 17 czerwca. 


Wiezienie za amomism 


Wycdałomy pracow miks oskcarżyił 
szeęia o zbrodnie i 


— Ten człowiek pracował u mnie w 
sklepie — zeznał Flek. — Wydaliłem go 
za kradzież i wówczas już zaprzysiągł 
on mi zemstę, grożąc, że mnie wpakuje 


| do więzienia. 


Szwedowicza, który jak się okazało, 
przebywał w tym czasie w jakiejś wsi 
pod Kielcami, sprowadzono do miasta. 
Nie przyznał on się do winy i twierdził 
kategorycznie, że nie wiedział nawet o 
śmierci Flekowej. 

Ekspertyza kaligraficzna wykazara 
jednak prawdziwość słów kupca. Ano- 
nim był pisany ręką Szwedowicza. 

Łodzianin został osadzony w aresz- 
cie i w rezultacie stanął przed sądem, 
gdzie również twierdził, że jest niewinny. 

Sąd oparł się jednakże na wynikach 
ekspertyzy i skazał go za fałszywe o- 
skarżenie na rok więzienia. 


KUNNRKNNKNRKRKNUI. 


Walka o miłość i szczęście 
w filmie p. t. 


Janet Gaynor szuka posady” 


wkrótce „LUNA“. 
|0.4.9:0 0.0 0 9,9 0,9.,0 0 0,64 


Brzejechamie 

W dniu wczorajszym na ulicy Piotr- 
kowskiej obok domu 275 został przeje- 
chany przez tramwaj 39-letni Berek Ro- 
zenberg, biuralista z Ozorkowa. Doznał 
on ciężkich uszkodzeń cielesnych. Wez- 
wane pogotowie po udzieleniu pierwszej 
pomocy w stanie nieprzytomnym prze- 
wiozło go do szpitala przy zbiorni miej- 
skiej. 


Pies rozszarpał 
dziecko. 


Gdańsk, 16 czerwca. 

Niezwykły wypadek zdarzył się oneg 
daj w Oliwie pod Gdańskiem. 

Bawiący się na podwórzu . 10-letni 
Wilhelm Olprecht zaczął drażnić kamie 
niami i kijem uwiązanego na łańcuchu 
psa-wilika, Doprowadzony do wściekłoś- 
ci pies zerwał łańcuch i w oczach prze- 
rażonych domowników zagryzł chłopaka 
na śmierć. 


Już od kilku miesięcy Marianna Wil- 
końska była zupełnie samotna. Jej ko- 
chanek, Wacław Piechur. dostał się ÞJ- 
wiem do więzienia za jakąś kradzież i 
jeszcze nie odcierpiał kary. Marjanaa 
była mu wierna. Przez cały czas jego 
nieobecności skrzętnie omijała męskie to- 
warzystwo i całemi dniami przesiadywa- 
ła w domu. Pieniędzy jej dotychczas nie 
brakowało. Piechur pozostawił jej tro- 
chę grosza. 

Krążytły nawet wersie, że kochanek 
przechowywał u niej bardzo poważną 
sumę w gotówce, oraz biżuterię, lecz Wii 
końska gorąco zaprzeczała tym plotkom. 

Szczególnie interesował się rzeko- 
mym skarbem niejaki Władysław Sabo- 
cińiski. W ostatnich czasach począł on 
przychodzić do Wilkońskiej i wszelkie- 
mi sposobami starał się dobyć jej wzglę- 
dy, co mu się jednak nie udawało. © 

Sabocińskiemu zdawało się początko- 
wo, że wstępnym bojem zdobędzie serce 
dziewczyny tem samem i pieniądze jej 
kochanka, a gdy zrozumiał, że nie jest 
to taka łatwa sprawa, oświadczył iei: 

— Wiem, że Piechur pozostawił cl 
spory kapitalik.. Jeżeli nie oddasz tych 
pieniędzy, źle będzie z tobą. ; 

— Nie mam żadnych pieniędzy ! nie 
groź mi, bo się ciebie nie boję — odparła 
mu z zupełnym spokojem. 

p 


- ——— 


rzeczywiście nie reaguje na pozróżki, 
powalił ją na podłogę i począł ią bić po 
głowie jakimś tępem narzędziem, dopó- 
ki nie straciła przytomności. Wówczas 
Sabociński przetrząsnął całe mieszkanie 
poszukując ukrytych pieniędzy. Nie zna- 
lazł jednak ani grosza i w końcu, zre- 
zygnowany, oddalił się. 

Marjanna wkrótce po jezo wyjściu 
powróciła do przytomności i zaalarmo- 
wała sąsiadów, którzy wezwali do niej 
pomoc lekarską. 

Sabocińskim zajęła się policja. 

Opryszek stanął przed sądem i został 
skazany na 6 miesięcy więzienia. 
IESITE ET ETETA 


Tragedja bliźniaków 


Obaj palali goraca miłością do tej samej kobiety 
Łódź, 17 czerwca, |się nieoczekiwanem spotkaniem i zapro- 


Władysław i Kazimierz Ruteccy by- | Siła go do siebie. 
li bliźniętłami. Do lat osiemnastu kocha-| , 7 Przyjdź zaraz po obiedzie, — rze- 
li się gorąco, dzielili się ze sobą każdym | K!a doń — nie chcę żeby mój mąż ciebie 
groszem nigdy poprostu nie rozstawali widział, bo on byłby bardzo niezadowolo- 
się. Później jednak ich gorące uczucia|ny z twojej wizyty. ah: 
poczęły słabnąć. Władysław, zdolniej-| -- Przyidę — obiecał jej Kazimierz. 
szy od brata, łatwiej dawał sobie w ży-| , Od tego dnia widywali się dość czę- 
ciu radę i Kazimierz, który zazdrościł mu | sto: Kazimierz znów zapałał afektem do 
powodzenia, starał się mu nawet szko- |SWej niedoszłej żony i tym razem już 
dzić. Mając 23 lata Kazimierz zakochał zdobył jej całkowitą wzajemność. 
się nieco w młodszej od siebie Janinie Pewnego dnla nastąpił wreszcie fi- 
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RYSUNKI PROJBKTY REKLAMOWE 
IWYDAWNICZE WYKONYWA 


NHAGEN 


mu się uczuciem, dopóki nie poznała Wta 
dysława. Władysław nie zwracał wcale 
uwagi na brata i wkrótce oświadczył się. 
jego narzeczonej. Janina została jego żo- 
ną. - 

Od tego czasu bracia prowadzili już 
ze sobą jawną wojnę. Kazimierz, który 
w dalszym ciągu mieszkał u rodziców, 
nigdy nie odwiedzał brata i nie spotykał 
się ze swą bratową. Upłynęło kilka mie- 
sięcy. 

Przed kilku miesiącami Kazimierz zu- 
pełnie przypadkowo zetknął się z żoną 


Hrwawe bdbfłci 


Wczoraj wieczorem w czasie bójkr 
wynikłej w mieszkaniu przy ulicy Dąb- 
rowskiej 38 zostali dotkliwie pobici mał 
żonkowie Łukasz i Marja Kargol. 

W bramie domu przy ulicy Targowej 
15 poturbowano lokatora tej  kamie- 
nicy 34-letniego Leona Wasiaka. 

Na szosie andrzejowskiej został po- 
bity 18-letni Jakub Fikow, woźnica, za- 
mieszkały przy ul. Kilińskiego 63. 

Wszystkim poszkodowanym udzieli- 


Millerównie. Dziewczyna odwzajemniała 


nał romansu. 

Władysław przyłapał brata w nie- 
dwuznacznej sytuacji ze żoną i sprawił 
mu taką łaźnię, że Kazimierz przez kil- 
kanaście miesięczny okres nie opuszczał 
łóżka. = 

Władysław Rutecki, oskarżony 0 po- 
bicie, stanął przed sądem. Skazano go 
na2 miesiące aresztu. 


Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważnie unik- 
niesz Kalectwa i śmierci. 


brata. Mloda kobieta bardzo ucieszyła l. 


z "zo z 


Za co2.. 


Spotkał mnie na ulicy i zapytał: 

— Gdzie pan bawił w zeszłym 
uriopie?... 

— W Żytniówce... — odparłem, 

— Gdzie to iest? — zapytał. 

— Za Ksawerowem, skręci pan na prawo, zo 
baczy pan drogowskaz, półdzie pan na lewo, po 
tem prosto — odparłem. 

— Był pan zadowolony? — -zapytał. 

— Bardzo — odparłem. 

— Kapat się pan?., — zapytał. 

— Tak — odparłem. 

— Owoce pan jadł? — zapytał, 

— Tak — odparłem. 

— Przysięgam, że na tem skończyła się na- 
sza rozmowa. Więcej nie powiedziałem mu ani 
słówka. Ani pół słówka. 

Po tygodniu otrzymałem od niego list z Ży« 
tniówki 5 

— „Szanowny panie!.. Trzeba być naprawdę 
ostatnim łotrem i wyzutym z wszelkiego po- 
czucia uczciwości, by tak gorąco namawiać bli- 
żuiego do wyjazdu na tę obskórną, łajdacką 
wieś, Co się tu panu podobało? Gdzie się pan 
tu kąpał?., Gdzie pan tu jadł owoce?.. Niema 
rzeki, niema ogrodu — niema nic. Gdy przyja 
dy. — policzymy się! Pański wróg na całe 
życie". 

Zaznaczę tylko, że mówiąc o kąpieli, miałem 
na myśli domową kąpiel w wannie, bo tam rze- 
czywiście rzeki niema, a co do owoców — mój 
Boże, czy tak trudno przywieźć sobie z miasta 
kilo czereśni lub jabłek?,., A zresztą, czy ja go 
namawiałem?.. Czy go prosiłem? 

Po dwóch dniach przyszedł drugi list 

— „Onegdaj w nocy wybuchł tu pożar. Pa- 
ma czynię za niego odpowiedzialnym. Spaliło 
mi się wszystko, Straty wynoszą 15 tysięcy zło 
tych. Sprawę skierowałem już na drogę sądo- 
wa“ 

Na Trtość Boską!.. Co ja jestem winien? l. 
Czego on chce ode mnie?! Czy kazałem mu tam 
jechać? tu 

Po kilku dniach przyszedł jakiś pan z dziec- 
klem i wręczył mi następujący list: 

— „Wczoraj córeczka moja, pięcioletnia Zu- 
zła spadła w pańskiej Żytniówce z wozu i zła- 
mała sobie lewą rączkę, Przysyłam ją de pana 
na kurację”. 

Moja Żytniówka!!.. Jak się państwu to podo 
ba?.. Moja Żytniówka! Dziecko beczy mi w 
niebozłosy... Co ja z niem zrobię? Ktoś idzie... 
Listonosz... Znowu list: 

— „Pilnuj się pan!.. W Żytniówce wybuchła 
epidemia tyfusu. Wszyscy uciekamy do Łodzi. 
Oczywiście, że pierwszą wizytę złożymy panu 
Pisz pan zawczasu testament į pożegnaj się pan 
z rodziną. Podbuntowani letnicy Żytniówki". 

Włosy stanęły mi dębem na głowie.. Za co? 
7a co mi się to należy?.. 


roku na 


Bolski, 
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Karnece 


TEATR POPULARNY. 

Dziś dla zrzeszeń po cenach najniż- 
szych ciesząca się dużym powodzeniem 
grana codziennie przy wypełnionej wido- 
wni znakomita operetka komiczna „Ma 
newry Jesienne" którą publiczność gorą 
co oklaskuje zmuszając wykonawców 
do bisowania poszczególnych numerów 

'"śpiewnych i tanecznych, Prym w operet 
ce wiodą. p-p. Brandtówna, Piątkowska 
Tartakowicz, Moranowicz, Zakrzewski. 
Pozostałe bilety do nabycia w kasie tea 
tru od 10 rano przez cały dzień bez przer 
wy. i 

TEATR MIEJSKI. 

Dziś po cenach najniższych (od 50 
groszy) wyborna, urozmaicona śpiewami 
i tańcami komedjo-satyra z życia s0- 
wieckiego „Kwadratura koła”. 

Występ Juliusza Osterwy. 
„ Jutro odbędzie się jedyny występ zna- 
komitego artysty Juliusza Osterwy w 
komedii Stefana Żeromskiego „Uciekła 
mi przepióreczka”. 
„Mira Efros“. 

Najbliższą premierą Teatru Miejskie- 
go jest „Mira Efros“, z której próby od- 
bywają się codziennie pod osobistym 
kierunkiem p. Andrzeja Marka, polskiego 
realizatora tej niezmiernie ciekawej sztu- 


ki obyczajowej. 
Rolę tytułową gra Irena liorecka, . 


EXPRESS" 


Gniazdo stalowych: orłów a 


Hala montażowa jednej z wielkich amerykańskich fabryk aeroplanów. 


Elektryczne dzwonki 


winny być przy bramach, a mie zardzewiałe 
druty i spróchiniałe rączki 


| Łódź, 17 czerwca. 
Godzina druga w nocy. Pan. Iks. wra- 
ca z wizyty do domu, Podchodzi do bra- 
my domu, w którym mieszka i pociąga 
|za drewnianą rączkę dzwonka. 'Zardze- 
wiały drut porusza się opornie: Dzwo- 
nek wydaje słabe dźwięki. Mieszkanie 
dozorcy mieści się w dodatku  w-głębt 
podwórza, Nic dziwnego więc, że dozor- 
ca nie słyszy. 4 
Pan Iks powtórnie pociąga za dzwo- 
nek. Tym razem mocniej, Języczek za- 
trzepotał głośno i umilkł znowu — cisza, 
Dozorcy niema. h 124 
ną rączkę, lecz tym razem 
rączka pozostała mu w rączce. 


2. 


a drut uciekł. Dzwonek się zerwał, Zno+ Którzy muszą zrywać się ze snu przy po 


wu cisza. Bramy nikt nie otwiera... j 

Co robić?.. Pan Iks zaczyna walić: 
pięściami w dębowe wrota. Bije, tłucze, 
kopie — nic nię pomaga. Dozorca nie sły 
szy, Udaje się więc do komisarjatu, Przy 
chodzi policja, puka, wali, tłucze — nic 


nie pomaga, Nie wyważą przecież bra- ; wszystkie ręczne dzwonki przy bramach 
l, na elektryczne. Takich dzwonków jak 
W podobnej sytuacji znałazła się jtiż | my: many, niegdzie niema, 


my? 


Zapomniała 
Jeden z policjantów 


braną damę, która nerwowo błąkała się 
nad brzegiem rzeki. ` 


Sądząc, że chce popełnić samobój- 
stwo, przystąpił do niej i zapytał o jej 
nazwisko i adres. Ale dama nie była w. 
stanie odpowiedzieć nic innego, jak tyl- 
ko to, że ma syna, który właśnie zdał-ma 
turę, I przy tych słowach z zamglonych 
jej oczu błysnął promień radości, - 


~ Nie. mogąc się z nią w żaden sposób 
dogadać, ani stwierdzić jej identycznoś- 
ci, a sądząc, że ma,do czynienia z obłąka 
ną, policjant zabrał ją do komisarjatu. 


Tam również nie zdołano wydobyć 2 
niej żadnej innej informacji, prócz dš- 


wiadczenia o pomyślnej maturze syna, 
zwłaszcza każde zapytanie o nazwisko i 
adres, wprawiało ją w widoczne zakłope, 
tanie, a wezwani lekarze stwierdzili nag 
łą utratę pamięci. ui. 


s$erja Z-ża.. 


KUPON 


E 


jposiada stare, przedpotopowe, niewygo 


r = +f moeny idzwonek ręczny, ma on tę wadę. 
Pan Iks poraz trzeci targnął drewnia | że | TR 
j|budzi w nocy nietylko dozorcę leca 


swego nazwiska 
w przypływie wielkiej radości 
buda esztań- fa 


skich, patrolujący nad samym Dunajem, | dzono sypialnię w jednym z urzędowych 
zauważył jakąś starszą, a elegancko u- | pokoi i pozostawiono ją pod opieką le- 


EXPRESS WIECZORNY“. Z D. 17 
Wielka Loferja Na Zakup Okrętu Handlowego 


; AE (Ważny dla okaziciela). 
25 kuponów kolejnych daje prawo, da. otrzymania 5 biletów. toteryjn 
CZ EA PARC BIC ZETA YET TZ TZ mę Ra 


pewnie niejeden z naszych czytelników, 

a jeżeli nie był jeszcze w tej sytuacji, to 
-chyba tylko przez przypadek 

albowiem 80 procent domów łódzkich 


dne i niepraktyczne dzwonki metalowe 
przy bramach. 

Tylko nowe domy, a ze starych naj- 
ładniejsze i największe mają dzwonki 
elektryczne resztą zaś niewiadomo dla- 
czego zdana jest na łaskę zardzewiałych 
drutów i .spróchniałych rączek. 

Jeżeli już gdzieś znajdzie się dobry, 


/ wszystkich lokatorów, 
wrocie do domu każdego niemal sąsiada. 
PBF ektryczny dzwonek fe piwny : 
praktyczny. ięki nie rozchodzą się 
po całym podwórzu lecz tylko w miesz- 
kaniu dozorcy: 

„Właściciele domów powinni zamienić 


—d 5 


Wobec tego dla przytrzymanej urzą- 


„karską„, w nadzei, że się ktoś z domownt 
‘ków po nią zgłosi. 

„Jednakże nikt się nie zgłaszał, a cho 
ra zasnęła spokojnie i mocno. 

Dopiero rano obudziła się i wyraziła 
wielkie zdziwienie, że znajduje się w p» 
'licji Nie pamiętała nic jak się to stało, 
‘że się tam dostała, a nazwisko swoje i ad 
res podała bez trudu policji. A 

' W ten sposób' stwierdzono, że to by- 
ła wdowa po pewnym radcy ministerjal- 
nym,.a to, że się nikt nie zaniepokoił jej 
nieobecnością, tłumaczyło się iż miesz- 
kała sama, bo syn, który istotnie owego 


|dnia zdał maturę, uczęszczał do gimnaz- 


jum nie w Budapeszcie, a tylko w jed- 
nem. z miast prowincjonalnych. 

Telegram właśnie o owem, szczęśli- 
wem ':dła niej zdarzeniu, był tak sil- 
mym wstrząsem nerwowym, że wywołał 
chwilowe zaburzenie nerwowe, połączo 
ne z utratą pamięci, 


17 CZERWCA 1929 R. 


ych (5 kuponów—1-bilel) 
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Taligńctwo Shawa 


z rumianem jabłuszkiem 


Dowcip autora | 
„Wielkiego fFiramu 
Świetna komedja Bernarda Shawa 

„Wielki Kram", której prapremjera od- 
była się w ub, czwartek w Warszawie, 
jest pierwszorzędnem, wręcz sensacyjne 
mu wydarzeniu nietylko dla polskiegu 
świata literackiego, ale odbiła się niem- 
niej głośnem echem w całej kulturalnej 
Europie. 
Z tej okazji francuskie czasopismo 
teatralne „Vie du theatre" przytacza do 
wcipną anegdotkę z życia znakomitegu 
satyryka, świadczącą, jak dobitnie Shaw 
przejawiał swój dowcip już w najwcześ- 
niejszej młodości. 
Działo się to w internacie jednego z 

angielskich „college“ (szkół) gdzte umie 
zczony był Shaw jako 12-letni chłop- 
zyk. Peoia razu chłopcy byli w koś 
ciele świadkami ceremonji ślubnej, Żenił 
się jeden z profesorów colleś'eu, Po po- 
wrocie z kościoła, Shaw znalazł się w in 
ternacie sam w ogólnej sali jadalnej. Na 
stole stał koszyk z pięknemi jabłkami. 
Chłopiec miał wielką chęć buchnąć jed- 
no z rumianych jabłuszek. Przez chwilę 
wahał się — nagle strzelił mu koncept 
do głowy. Przypomniał sobie widziana 
przed chwilę ceremonję ślubną, wziął 
więc teraz piękne rumiane jabłko, zro- 
bił uroczystą minę i wyrzekł głośno — 
formułkę, jaką niedawno właśnie sły- 
szał w kościele, z ust udzielającego ślu- 
bu księdza: 
— „Niniejszam stwierdzam małżeń. 
stwo pomiędzy tem jabłkiem a mojem: 
ustami. Jeżeli ktoś podnosi przeciwko 
temu związkowi protest, to niech uczy- 
ni to teraz albo — niech milczy na zaw- 
SZER Żak tax. T 3 akadna 
„Nikt, oczywiście, nie zaprotestował 
przeciwko temu „małżeństwu — mały 
Shaw zjadł jabłko z apetytem, Tymcza- 
sem — jeden z nauczycieli podpatrzył : 
podsłuchał malca i nazajutrz, w obecnoś 
ci całej klasy, zbliżył się do niego z trzci- 
ną w ręku. . 
"Postanowił ukarać go „podobną mo- 
netą', więc rzekł doń: 
— „Niniejszem stwierdzam małżeń- 
stwo pomiędzy tą trzciną a... spodniami 
Bernarda Shawa. Jeżeli ktoś podnosi pro 
test przeciwko temu związkowi, to niech 
uczyni te teraz, albo — niech milczy na 
= odn sodę Odyn 1 

podniósł już rękę, nagle mał 
Shaw — krzyknął: R 
— Ja podnoszę protest! 
— Dlaczego? 
— Bo jedna strona — moje spodnie- 
nie zśadzają się!., 
Nauczyciela rozbroił dowcip malca — 
zdecydował się więc odłożyć „ceremon- 
ję ślubną” na zawsze... 


EPuzŻeuruyg apiekc. 
"Dziś w nocy dyżurują apteki: M. Lip- 
ca (Piotrkowska 193), E. Millera (Piotr- 
kowska 46), W. Groszkowskiego (Kon- 
stantynowska 15), Perelmana (Cegiel- 
niana 64), H. Niewiarowskiego (Aleksan- 
drowska 37), Z. Jankielewicza (Stary 
Rynek 9). (b) 
+00606000200 


- Dr. med. 

J. POLAK 
allergiesne (astma, pokrzywka, artretyzm) 
powrócił 
ul. 6-90 Sierpnia 22 


fr. I piężro 
Tel, 64-21 przyjranie od 5 do S-ej 


Wesoła historja 


„Jag tem la ady 


wkrótce „LUNA“. 
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Dziecko separowanych małżonków 


Zasadnicza i domiosia ieza sądu 
majwyżsześo 


Z Warszawy donoszą: 

W obecnej dobie rozluźnienia wę- 
złów życia rodzinnego, częstych rozwo 
dów, unieważnień małżeństw i separa- 
cyj, palącą stała się kwestja losu nie- 
szczęśliwych dzieci, których rodzice ro 
zeszli się w dwie przeciwne strony. Sy 
tuacja jest moralnie bardzo. trudna, a 
prawnie też zazwyczaj skomplikowana. 


Do: kogo mają dzieci należeć? Jakie 
ma do nich prawa odsunięta od opieki 
strona? 

Czy wolno uniemożliwić iej widywa 
nie dzieci? 

Wśród laików rozpowszechnione jest 
mniemanie, że w razie rozwodu córki 
należą do matki, a synowie do ojca. Nic 
podobnego. W myśl art. 337 kodeksu cy 
wilnego w czasie trwania małżeństwa 
opieka nad dziećmi należy wspólnie do 
ojca i matki, a tylko w razie sprzeczno- 
ści zdań, wola ojca przeważa. 


Dziś po raz e*'Atni! 
Początek o godz. 4,50 


„Tancerka Bogów” 


cinki z prasy ABE o ślinie „Tan- 
zerka kę ów”. 
„acuda niektórych scen chwytają za gar- 
ało". „Polska Zbrojna”. 
„Gilda: Gray... jest pierwszej kląsy tancer- 
ką, Oprawa dekorac jna, bajeczne tło i umiejęt- 
ne pomysły reżyserskie składają się na film nad 
wyraz piękny i fascynujący”, " BGS 
ywiołowy talent taneczny pe SE, 
usprawiedliwia ` światowy rozgłos tej artys 
„Kurjer Warszawski”. 
„film erotyczny.. daje zupełne złudzenie 
prawdy, dzięki wspaniałym zdjęciem klasztoru 
tybetańskiego i okolic i udziałowi setek staty- 
stów mongólskich, 3 Tybetu sprowadzonyćh'. 


„Epoka". 
tilm świetny, a nadzwyczaj charaktery- 
ea Już sam początek — arkoni 
Głos Prawdy”. 


„Tancerka Bogów" 
EC CA GA SCT AZ ZAMIA 


s (Jerzy 


Rozdział XI. 
—— 


Sensacyjny proces 
Komisarz Macherski nie zrezygno” 


wał jeszcze zupełnie z odszukania Pło- || 


chockiego i wykrycia tajemniczej za” 
gadki zniknięcia Sztyftera w podzie” 
miast spalonego domu. 

Pewne ułatwienia w tej sprawie przy- 
niosły nowe aresztowania, poczynione 
wśród łódzkich „gałganiarzy”. 


Policja mianowicie wpadła na dal- 
sze ślady tej rozgałęzionej po całym 
kraju organizacji handlarzy żywym to- 
warem i aresztowała kilku osobników. 


Jeden z gałganiarzy zeznał w cza- 
sie śledztwa, iż utrzymywał bliższe sto 
sunki z Płochockim, który odbierał od 
niego żywy towar i przewoził do War- 
szawy. Znowu więc o uszy komisarza 
Macherskiego obiło się nazwisko Pło- 
chockiego, lecz niestety, na jego ślady 
policja mimo intensywnych poszukiwań 
nie mogła wpaść. 


Wszyscy wiedzieli, że na gruncie 
lódzkim Płochocki był duszą i mózgiem 
klubu gałganiarzy i że schwytanie tego 
niebezpiecznego ptaszka mogłoby przy- 
czynić się do wykrycia szeregu tajnych 
klubów, rozsianych po calym kraju, 


} Co mu wówczas grozi? Jak. 'dotychczas 


- Julian Zabiński. 


Gał$saniarze rodzi 


Powieść kryminalna z życia łódzkiego. 
u e m 


W wypadku "zaś orzeczenia rozwodu 
lub separacji na czas . nieograniczony, 


względu na to,- czy żona jest 'rówaież 
mewaa, czy też nie. i 

Jedyni e jeśli mąż: jest stroną: vai 
a żona niewinna, opieka do niej należy: 


Gdy obie strony są winne,” opiekę u- l 


stanawia rada familiina. -> 

Ustalenie: tych rzeczy wymaga: ak 
nak skomplikowanego. i długiego postę 
powania cywilnego, a tymczasem mał- 
żonkowie wyprawiają z dziećmi najroz- 
maitsze historie. Jedno chowa ie: sprzed 
drugiem, porywa, wywozi. zamyka: 
Nieszczęśliwe dziecko fuż w zaraniu ży 
cia jest zdezorientowane i zbałamuco- 
le. 

Zresztą gdy! sprawa | opi feki tad 
dzieckiem przejdzie już nawet przez” ru 
bikon sądowy, ustanowiony przez wy- 


rok, stan rzeczy narażony jest niejedno- | 


krotnie na pogwałcenie. 

Np. ojciec' ma przyznaną -opiekę nad 
dzieckiem, ale w myśl. wyroku: sądowe- 
go ma je posyłać na pewien okres do 
matki. Powiedzmy. jednak; że nie. posy* 
ła, co zdarza się na porządku dziennym. 


— nic! Dopiero teraz, dzięki znamienne- 
mu i ważnemu orzeczeniu Sądu Naiwyż 
szego znaleziono bat na złośliwą stro- 
nę w separowatńem lub rozwiedzionem 
małżeństwie. 

Chodziło o sprawę inżyniera K., któ- 
ry nie dopuszczał matki do swego syi- 
ka, ani też nie stosował się dorwyroku, 
zlecającego mu posyłać co jakiś'czas 
dziecko do matki. 

Wobec systematycznego Oporu pū- 
zwanego i wykazanej przez niego złośli 
wości, rzecznik powództwa wystąpił z 
wnioskiem, by sądy. nasze zastosowały 
po raz pierwszy instytucję prawa fran- 
* |cuskiego, zwaną „astreinte”, a polegają- 
cą na w yznaczeniu pozwanerm ‘kary 
pieniężnej za każdy fakt nieżastosową- Į , 
nia się do wyróku. ©, 5 

„Sady nzńały. wprowadzenie tej io- 
wości za nader wskazane i ustaliły, że 

inż. K. winien co czwartek posyłać syn- 
ka dożony, a za każdy optszczony 
czwartek będzie płacił. /500 zł. „kary. 

Wyrok ten stał się obecnie: prawo- 
mocny dzięki ostatecznemu zaakcepto- 
waniu przez pełny: komplet izby. sądu | 
najwyższego. 


Bolski) 


ję,» 


50) 


Wysłane za nim 'listy-gończe-nie da 
ły żadnego rezultatu. Policja stołeczna 
stwierdziła, że Płochocki . przez: krótki 
czas bawił na bruku „warszawskim, lecz 
dokąd później wyjechał — nie wiedzia- 
a, , 

W prasie znowu zaczęły ukazywać 
się wiadomości o Płochockim i Sztyfte- 
rze. O Bogackim prawie zapomniano. 
Siedział on w więzieniu i czekał na wy- 
jaśnienie zagadki przez policję, 

Sztyfter natomiast leczył się jeszcze 


w szpitalu dla nerwowo chorych, lecz 


stan jego zdrowia nie wróżył rychłego 
powrotu do normalnego .stanu. e 
Jedynemi więc osobami, będącemi 
na wolności i mogącemi do pewnego 
stopnia rzucić snop Światła na tę ciem- 
ną i zagmatwaną sprawę byli dwaj: przy 
jaciele — Pietrek i Walek. 
_ Walek czuł się już niezależny od Pło 
chockiego, posiadał bowiem gotówkę w 
dostatecznej ilości, przyczem wraz z 
pieniędzmi zyskał inny pogląd na świat 
i życie. Nieprawości  Płochockiego wy- 
dawały się dlań zbrodniami, » wymagają- 
cemi bezwzględnej i najsurowszej kary. 
Pietrek poczuł również powołanie 


do roli sędziego i zaprzysiągł sobie, że. 


uczyni wszystko co leży w jego mocy, 
aby pomóc policji w. WE podpala” 
cza i zbrodniarza. 


opieka nad dziećmi należy z reguły do|. 
jółca, o ile jest stroną niewinną, bez 


Dziś premiera? 
Wzruszający tdrameał p f., 


„W OBRONIE KOBIETY” 


w roli głównej, pełen poświęcenia 


IE 


Narazie obydwaj uchwalili, że wyślą 
||anonim do urzędu śledczego. 
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3 == į wielkiego bohaterstwa 


Jackie Coogan 


Orkiestra pod dyr. L. Kantora 
Początek o g. 4.30 po poł. 


"Zamiar swój rychło wprowadzili w 
czyn.i oto dnia pewnego komisarz Ma- 
pas otrzymał-list: treści następują- 
ce : 
„Szanowny Panie Komisarzu! 
- Pisze do Pana człowiek nie byle jaki, |, 
lecz fachowiec w. pewnych sprawach, 
które zawsze mają coś wspólnego zaró- 
wno z policją, jak i z tymi, których poli- 
cja prześladuje. Pozwoli więc Pan Ko- 
misarz, że będę szczery i powiem wszy 
stko, co mi na języku leży. - 

Wiem z opisów: w prasie, że policja 
łódzka stara się wyśledzić niejakie 220 
Andrzeja Płochockiego. Podobno nie ma 
cie jednak dowodów niewątpliwie 
stwierdzających winę tego wsławione- 
go swemi czynami na gruncie łódzkim 
pana. Czekam z niecierpliwością chwili, 
gdy Płochocki wpadnie w wasze ręce, 
albowiem wtedy będę mógł mu dowieść 
że zasługuje na stryczek. Wiem naprzy 
kład z całą pewnością, że przez niego 
siedzi w więzieniu niewinny człowiek. 
Dziś zawcześnie jeszcze mówić o tem, 
iak to się stało, że podejrzenie padło wła 
śnie na człowieka niewinnego. Wiem 
również dlaczego przez tego samego pa 
na przebywa obecnie w zakładzie dla 
nerwowo chorych inna nieszczęśliwa 0- 
fiara, ale i tem dziś jest jeszcze za wcze 
śmie mówić”. 

List ten nie wiele wprawdzie powie- 
dział: policji, ale zapewnił ją o tem, że 
Płochocki ma na swem sumieniu nie je- 
den grzeszek i że sporządzenie aktu os- 
Karżenia przeciwko niemu nie nastręczy 
wielu trudności. 

Walek nie poprzestał jednak na wy- 
słaniu listu do urzędu śledczego i rozpo- 
czął na własną rękę wraz z Pietrkiem 
poszukiwania. Ponieważ posiadał w Ło 
dzi znajomości w tych sferach, w któ- 
rych obracał się Płochocki i iego towa- 


rzysze, przeto nie trudno mu było na- 
wiązać kontakt z kilku handlarzami, po- 
zostającymi jeszcze na wolności. 

_ Jego wygląd zewnętrzny zmienił się 
ostatnio na korzyść i to właśnie wzbu- 
dziło doń większe zaufanie. Walek wy- 
glądał raczej na syna bogatego ziemia- 
beż niż na bezrobotnego złodziejasz- 
a 

Proceder w cyrku w dalszym ciągu 
przysparzał mu niezłe, zarobki, dzięki 
czemu w krótkim czasie zdołał zebrać 
sobie dość pokaźny kapitalik. Los chciał 
że właśnie teraz, gdy był już zasobniej- 
szy W gotówkę zmarła mu matka, nie 
mogąc się doczekać lepszych Czasów. 
Ojciec, zniedołężniały starzec, znalazł 
schronienie w jednym z przytułków 
miejskich, gdzie zdecydował się już spę 
dzić resztę swego żywota. 

Tymczasem cyrk Wolfsona ukończył 
w Łodzi już swe gościnne występy i ry 
szył w dalszą drogę po sławę i gotówkę 
„Tajemniczy Dżems* udał się wraz z 
całym cyrkiem. 

I rozpoczęła się tułaczka po miastach 
i miasteczkach... Różnie ich przyjmowa 
no — czasem oklaskami, czasem gwi- 
zdem i sykaniem... 

Walek, rozjeżdżając po dalekich pro- 
wincjach nie zapomniał jednak o Łodzi 
io sprawach jakie tam pozostawił. Ko- 
munikował się często z Pietrkiem, który 
donosił mu obszernie o zmianach, jakie 
zachodziły na gruncie łódzkim. 

Tymczasem w Łodzi przygotowy- 
wano się do wielkiej sensacji. 

W naibliższych dniach miała się od- 
być sprawa Bogackiego. 

— Winny, czy niewinny?... — pyta- 
no wszędzie. Czy znowu zostanie popeł 
niona omyłka sądowa?... Jaki zapadnie 
wyrok ?... 

Proces wywołał w całem mieścię o 
gromnę zainteresowanie.., 

(D; c. n.) 


| 
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Turniej zapaśniczy w cyrku sporto- 
| wym zmienia swe oblicze. Coraz więcej 
zapaśników ubywa, których szanse do 
nagród odpadły, natomiast przybywają 
inni, by spróbować szczęścia. 

Po Kwapińskim wczoraj znów wy- 
kreślono Kochańskiego, Waluszewskiego 
i Pogrzebę, których po kilkakrotnych 
e oddano do „dyspozycji Związ 
KU 

To wykreślanie zawodników, których 
szanse do nagród odpadły dowodzi, iż 
Turniej obecny jest prowadzony na za- 
sadach czysto sportowych i utrzymany 
na wysokim poziomie. 

Wczoraj przybył i zgłosił swoje przy 
stąpienie do turnieju, potężnie zbudowa- 


nie cyrku. 


ny młody, bo zaledwie 30 letni Zygmunt 
Pooschoff - trener „Makkabi - Frank- 
furt“ atleta o wszechświatowej sławie. 
Należy podkreślić, że zchwilą poja- 
wienia się na arenie cyrku sportowego 
Pooschoffa obecny turniej stanie się isto- 
tnie emocjonujący i zapowiada szereg is- 
totnie pierwszorzędnych spotkań. 
Sztekker, Pooschoff, Stibor, Petro- 
wicz, Kornatz, Koehler i Bryła, to w 
świecie atletycznym gwiazdy pierwszej 
wielkości. 
Nie dziw, iż poiawienie się Pooschoffa 
zelektryzowało miłośników walk. 
Pooschoffi zmęczony podróżą dopie- 
ro w dniu dzisiejszym pojawi się na are- 


*„EXPRESS* 


Turniej uiiciów w curku 
_ Pooschoff przybył do Łodzi.—Dziś rewanżowe 
spotkanie Stibora ze Sztekkerem 


min. walki ohfitującej 


aude FIRAR 


Rezultat sizoraiszych walk: 

Roznamiętnienie wywołała walka 
sympatycznego studenta Stibora z pru- 
sakiem Kornatrzem. 

Jak zwykle faworytem był Stibor, 
wręcz wrogie uczucie budził Kornatz. 

Kornatz nie żałował pięści, co znów 
podniecało galerię. 

Jakiś zwolennik dobrego tonu i wy- 
twornych manier przejęty powagą sytit- 
acji, usiłował wtargnąć na arenę. 

Dopiero komisarz policji zdołał z tru- 
dem wytłumaczyć oburzonemu widzowi 
niewłaściwość postępowania. 

Od stołu sędziowskiego padły dwa o- 
strzeżenia pod adresem Kornatza. Po 20 


w denerwujące 


pęzuszea 


momenty, nie zdołali jei rozstrzygnąć. 


Mistrz Polski Sztekker w 5-€i min. 
swym niezawodnym młynkiem pokona! 
Weisa, wywołując gorący aplauz publi- 
czności. 

Olbrzymi Peźrowicz w 37 min. swyni 
dławiącym podw. nelsonem pokonał bru- 
talnego Śpiewaczka. 

rdynarnie walczącemu Krausowi u- 
dało się w 35 min. złamaniem mostka 
pokonać wykazującemu dobrą forme 
Szczerbińskiego. s 

Wielkie zadowolenie wywołała zapo- 
wiedź arbitra p. Brańskiego, że w dniu 
dzisiejszym nod naciskiem sportsmenów 
i Stibora, odbędzie się odwetowa roz- 
strzygająca walka Stibora ze Sztekke- 
rem. 

Nie trzeba chyba dodawać, że spot- 
kanie to, ze względu na pamiętny po- 
przedni wynik budzi olbrzymie zaintere- 
sowanie pozatem walczą: Kornatz — Pe- 
trowicz, Śpiewaczek — Weis i decydu- 
iaca Koehler - — Kraus. 


SAA 


BEBE DANIELS 


w wielkim filmie malowniczym p. t. 


: Douglasa Fairbanksa 
| ROZA rolach : 


WILLIAM POWELL i Jąmes Hall. 


Wspaniały obraz, osnuty na tle życia piękne: 
Amerykanki, która zwinnością i odwagą zyskuje 
sławę najdzielniejszego caballero, 


Następny 


ae „ŚWIAT NOCY” 


POLL 


Konstantynowska 16. 
Dziś premjera! 


Przedsiębiorstwo robót 


BUDOWLANYCH i KANALIZACYJNYCH 


„RAWIEKI i WINTER” 


Sp. z ogr. odp. INŻYNIEROWIE. 
ul. yan Ne 41, tel. 72-96. 


Dziś i dni nasiennych! 


Rekord wdzięku — Miłości — Pikanterji 
w musującej szampańskim dowcij em 
wesołej komedii p. t. 


Sp. z ogr. odp 


Roboty budowlane. — : Roboty żelazo-betonowe, 


„Przebudówki i remonty domów i mieszkań. 


* RONCESJONOWANE BiORO PRZYŁĄCZEŃ KAMA  |Ę.. 
domowej do sieci kanalizacyjnej miejskiej. - 8 
Plany i kosztorysy robót kanalizacyjnych. 


Przygody młodej dzikuski 
Nieznośna Filipinka udaje mężatkę 
Z brzydkiej poczwarki, piękny motyl 
Który z panów jest moim mężem. 


Waiczarowmiejsza ulubienica Łodzi 


colieen Moore. 


Ilustracja muzyczna pod kier. P. Mucmana 


Koncesjonowane 
Kursy Kierowców Samochodowych 


, 'tó dź, Piotckówska 111, tel. 48-11. 


Najnowocześniejszy ułatwiony system nauczania przy pomo- 
cy podwójnej kierownicy. (Patrz szczegóły w afiszach). Szkoła 
zaopatrzona licznie w najnowsze modele i rzekroje. Warsztaty 
i garaże na miejscu, Zapisy przyjmuje kancelarja kursów od 9—20 


Orzeczenie techniczne. Porady fachowe A2 


HELLER W, PÓLCKNSI lima Poradnia Woneroloniczn 


Początek o godz. 4.30 po południu. 


ul. (Id 881 29 


' LECZNICA I 


daty prz * LekKarzy=s 
get zaa paw: się| Moniuszki 11, y-specjalistów 
ekarzy speciaistów przy Górnym 1 wieki Nawrot 2 Sienkiewicza 95. _telefoń 63-22, Zawadzka 1. 
Rynku tel. 79-89 przyjmuje w choro- Choroby skórne ZO CZASIE WBO 


AA ży ranoj bach skórnych i weneryczne elek- Od 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta” 


37 s 
/iotrXowska 294, tel. 22-89 specjalista cho |Przyjm. 
a s 3 i wenerycznych troterapja. zj 
zv przystanku tramwajów pabja- Gabinet wenerologiczny rób skórnych aia, 4 .gjod 2 do 4 i 7—8 |Prz jmuje od 8—10 da 4 id ŁC 
1:klch czynna od 10 rano do 7 wiecz. D-ra S. KANTORA wenerycznych PASSES codziennie tylko |i oł 62: wiecz. | Wenerycznych, moczopłciowych 


w niedz, od 11-2 p.p 


i moczopłciowych : 
dia niezamożnych 


aledziele i święta do 2 po l. 
a sn ul, Andrzeja 5 


dla 1 ia chorób skórnych kobiety i dzieci 
$ szystkie specjalności i dentystyka. AIESEC ERROR SEOFBYC | STENA LEONA RZA AE w niedz. A 10—1 i skó 


rnych. 
wenerycznych i moczopłciowych y 


"apiele świetlne. lampa kwarcowa, Tel. 59-40 ceny lecznice gr zyj krwi i wydzielin na syfilis i tryper 
„sktryzacja. Roentgen, szczepienia, == Przyjmuje od 8—10 ZE REŻ SEER EEAS pci urólogien 
walizy (moczu, kału, krwi, plwocin, x sz: ZGON abineł światło-leczniczy 
\vdzielin itd.) operacje, opatrunki,) Doktór od 5—9, Dt. med, W drodze z Heleno- Kosmetyka lekarska. 


Oddzielna poczekalnia dla kobiet 


Porada 3 złote. . 


. 
BR 
UE) b 


wa pozostawio- 
no w taksówce 


Luhicz |: 


Cegieniana 43jUczciwy szofer e- 
Tel. 41-32. went. znalazca ze- 
Specjalista chorób chce łaskawie 
skórnych wenerycz- zwrócić 
żych i moczopłcio-jza wynagrodze. 
wych. Naświetlanie niem 


w PEE i święta 


P. Klingers 


wizyty na miasto. 
Porada 4 zł. 


Dorada cdemtwzstwcz- 
aa i wemerologiczna 


Lekarz - Dentysta 


B. Markus- 
Nushauno Wa 


aia Ćhor. skórnych. wenerycznych | choroby weneryczne, skórne i włosów| (ekart dentysta 


3 ZŁOTE 


ANDRZEJA 2, TEL. 32-28. 
, m Leczenie lampą kwarcową, analizy 


F. Horovic 


- = krwi t wydzielin. Przyjmuje codziennie! "Ps c» Zawadzka 23. |PiotrKowska51 
VOCO śpicie na słomie, gdy od 5 zł. od 8—12 { od 4—8 w. w niećziele r Bree jmuje w AE front. II piętro, tel. 21-23, A y doki 
tygodniowo każdy może dostać: mate święta od 10 do 12. Oddzielna poxże- ZE OJ S wio ERN ratuj __ mieszk. 8 Godz. przyjęć 3—7 jlepszemi świadectwami przyjmie 
żę znich ŻA wig dze 51 AITEN SERI sg |posadę do dziecka lub dzieci — Wia- 
race, otomany, pczany, i lkalnia dla pań. yć TY i GOW CY CJ mość: telefon 64—21. 
1 
a 


krzesła solidnie wykonane u tapicc-| Coet 
ia P. Waisa. Sienkiewicza 18... MAOd 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 5:) — - - pia 


„ADR EA 
malii 


nan od 3- 


Kolarski misfrz 


Solski pokonany 
Wdniu wczorajszym na zawodach ku 
REA y Vaavi o abanar 
. K. pobity został zeszłoroczny mistr» 
Polski Turowski przez Podgórskiego w 
czasie 13 sek, 


Kobielska zwycięża 


W lekkoatletycznych mistrzostwach 
Polski dla pań w Warszawie łodzianka p. 
Kobielska (Polonja) uzyskała najlepsze 
wyniki w rzucie oszczepem 29,08, dysk 
33,29 1 kula 9,27. 


Herika zwycieżoma ? 


Weosłcomały zespół sr yn, z kt iiin ulesi 
drużynie E. T. $. G&G. | 


W spotkaniach w piłkę koszykową o|z ŁTSG. Warto zaznaczyć, 


że jest to 


mistrzostwo Łodzi uzyskano następujące | pierwszy punkt stracony przez Herthę. 


wyniki: ŁTSG 


, — ZMP. 44:17, Widzew | Obecnie jasnem już jest, że decydująca 


— Orlę YMCA. — Geyer 28:21, Zjedno | walka o tytuł mistrza Łodzi rozegra się 


czone — Kadimah 48:11, TUR 


—Hakoah | między Herthą, ŁKS-em i Poznańskim, 


30: O (walcower) ŁKS,—Oratorjum 50:15! Z drużyn tych jedynie Poznański nie u- 


HKS. — YMC 
Tur 19:14. Poznański — WKS. 18:14. Ł. 
TSG, — Hertha 22:11. 

Jak widać niespodzianką wczorajsze 


go dnia była klęska Herthy w spotkaniu | 


r) 
A. 40:20, Poznański —|tracił do tej pory ani jednego 


punktu, 
lecz należy zważyć, że drużyna ta must 
się jeszcze zmierzyć z ŁKS-em i Herthą. 
Należy się liczyć z tym, że nie uda jey 
się pokonać tak silnych zespołów. 


E. Es. $S—fuurypści 2:1 (£:0). 
„Derby“ łódzkie zgromadziły na bo.sko 
W. K. S-u przeszło 4 tysiące widzów 


Derby piłkarskie Łodzi minęły tym 
razem pod znalkiem niezwykłego zainte- 
resowania. * 

Boisko WKS-u, niezwykle parne t 
naładowane elektrycznością z trudem po 
mieścić mogło cisnących się do wejścia 
widzów. Trybuny i K ge przedstawia- 
ły niesamowity widok. Nerwowe twarze 
niecierpliwiły się bardzo. Dysputowano, 
„stawiano” to na jedną to na ą dru- 
żnę, prowadzono namiętnie rozmowy na 
temat mającego si być meczu, Galer- 
ja „naprawdę rozegrała się dopiero w 
drugiej połowie, śdy Turystom udało się 
wyrównać, Wtedy rozpoczął się symfo- 
niczny koncert ryków, sypały się przez- 
wiska na graczy w mig komponowane 
przez niezwykle pomysłową galerją, któ 
ra dała upust swemu bujnemu tempera 
mentowi. p pa nest p" 

Terrorystyczny akompanjament roz- 
wyzdrzońej galerji wyprowadził graczy 
jednej z drużyn całkowicie z równowagi, 
a fu wyrobionych sportowo widzów 1 
dentlemenów wywołał niesmak. 


W pierwszych minutach gra nerwów 
próba sił. Pomoc ŁKS-u pracuje lepiej i 
częściej wysyła swoich napastników do 
_ boju, Niebezpieczną centrę Chojnackie- 

go zabiera Kulawiakowi z pod nogi Cyll. 


W 5-ej minttsie poraz pierwszy zz- 
trudniony zostaje Mila, który broni cen 
centrę Michalskiego. Sędzia nie chcąc 
widocznie dopuścić do ostrej gry, reaguje 
nawet przy lekkiem zetknięciu się dwóch 


STAY: 

10-ej minucie ŁKS, ma świetną o- 
c zdobycia bramki. Nikiel stojący na 
spalonym i niezauważony przez sędziego 
podjeżdża do bramki fioletowych i z 
odległości najwyżej dwóch kroków strze 
la'w aut. 

Ataki Turystów rozbija koncertowo ; 
Gałecki, Kahan strzela z dalekiej odleg- 
łości „lecz Mila jest na miejscu. 

Dwie ładne centry Śledzia nie zostają 
wykorzystanie. : 

W 21 minucie dyktuje sędzia rzut 
wolny przeciwko Turystom. Strzela o- 
stro Śledź, Michalski robinzonuje, lecz 
nadbiegający Król wybija mu piłkę z pod 
pachy i z kilku kroków strzela do pustej 
bramki, 

Niebywały okrzyk zadowolenia zwo- 
lenników ŁKS-u Oszołomieni nagłym suk 
cesem przeciwnika, Turyści grają teraz 
coraz słabiej i ŁKS. zdobywa bezwzólęd 
ną przewade. Jańczyk przenosi z kilku 
kroków Michalski dwukrotnie interwen- 
juje. 


je 
Przebój Śledzia ratuje w ostatniej se- 
kundzie Karasiak. 

W tej fazie Turyści absolutnie nie wy 
korzvstują Michalskiego, grając głównie 
Frankusem. który świetnie strzeżony 
był przez Pegzę. 

Na kilka minut prezd końcem pierw- 
szej połowy zdobywa ŁKS. rzut wolny 
pięknie eszekwowany przez Króla, lecz 
piłka odbija się o słupek i wędruje z po 
wrotem na boisko. Do przerwy wynik 
nie ulega już zmianie. 


terwenjuje Gałecki, w niezwykle groż- | wśró 
Ar Ara | świzd 


nej sytuacji, W minutę później Michalsk 
ięknie wysuwa stołek Mila wy 


iega niezdecydowanie z bramki i piłka ŁKS. najz 


uje zawody, * > 
Zwycięstwo odniesione zostało przez 


ełniej zasłużone. Czerwoni 


toczy się powoli po linji bramkowej. W | przewyższali przeciwnika kondycją fizy- 
tym momencie nadbiega Kulawiak i zys- | czną, wytrzymałością i obfitością strza- 


kuje wyrównującą bramkę. ŁKS. przez: łów. 


chwilę 


rotestuje, ale piłka wędruje na 
środek x c 


oiska, 


U Turystów niemal wszystkie linje pra- 
cowały sprawnie, jedynie atak nie był w 


Sobotnie i niedzielne 


miecze piłkarskie 


ŁKS, III — Turyści III 5;2, na przed- 
meczu odbyły się zawody o mistrzostwo 
klasy G. Śląska p. Rusiakiewicz. 

Orkan — Turyści Ib 5:2 (4:1). Zawo- 
dy o mistrzostwo klasy A. Orkan świet- 
nie usposobiony strzłowo. Bramki zdo- 
byli: środkowa trójka napadu dla Orka- 
nu, Kokosiński i Ałaszewski dla Tury- 
stów. Sędzia p, Andrzejak. 

Turyści II — Orkan II 6:4, Przew- 
mecz zawodów o mistrzostwo klasy A. 

Pogoń — Kadimah 2:2 (1:1). Zawody 
o mistrzostwo klasy B, Gra równorzędna 

SSKM UR 6:1. Zawody o mi- 
strzostwo klasy B. Świetna gra drużyny 
karolewskiej Orle (Zgierz) — Bieg 4:3 
(4:0). Zawody o mistrzostwo klasy B, Nie 
spodziewana porażka leadera klasy B, 
do najsłabszej drużyny w grupie. Sędzia 
p. Cwillich, 


zo przynosły - 


d niebywałego napięcia sędzia od- wczorajsze mecze lióome 


Poznań: Warta — Wisła 5:0 (0:). Do 
pauzy gra równorzędna. Po przerwie 
Warta zyskuje znaczną przewagę i zdo- 
bywa pięć bramek przez: Przybysza 3, 
Szenkiego i Kniołę po jednej. Sędzia p. 
„Słomczyński z, Sosnowca. 
| Lwów; Ruch — Pogoń 4:3 (2:1). Za- 
służone zwycięstwo Ruchu, Gra ostra i 


, Nie upłynęło kilku minut, a już zwy- | stanie utrzymać piłki przy nodze, przy brutalna. Bramki dla Ruchu zdobyli: So 
cięska bramka padła dla ŁKS-u. Po pięk tem napastnicy absolutnie nie strzelali. bota 3 i jedna samobójcza, Dla Pogon: 
nej centrze Śledzia Stollenwerk pakuje | Przed p. Nawrockim, który kierował me Hanke dwie jedną z karnego i wolnego, 
głową piłkę do zbyć szyb razem Turyś| czem nieszczególnie stanęły drużyny do | oraz Szabakiewicz, Sędzia p. Rettig, 


ci nie peszą się zbyt s 
ściej goszczą pod bra 


ą ŁKS-u. Turyś- 
ci mają w tej części g 


o i coraz czę- | boju w następujących składach: 


ŁKS.: Mila, Cyll, Gałecki, Jasiński, 


kilka b. dogod- | Trzemiela, Pegza, Śledź, Jańczyk, Król. 


nych sytuacji podbramkowych, lecz do- | Nikiel Stollenwerk. 


brze dysponowany Gałecki nie dopusz- 


Turyści; Michalski, Kubik Al. Kara- 


cza napastników do strzału. W ostat. siak, Hinc, Weliszek, Kahan; Frankus, 


nich pięciu minutach Turyści formalnie 
gniotą przeciwnika, niektórzy gracze“ 
czas i wreszcie ! 


czerwonych grają na 


Widzew pokonany przez Gwiazdę 


Stolarski, Kulawiak;' Chojnacki, Michal- 


skł TE Wow dy 
Publiczności około 4 tysiące. 
EER 


- stołeczną w siosumnbku 3:2 
W drugim dniu pobytu w Łodzi,|kę z ładnego strzału Strzelczyka. Gwia 


Gwiazda zrehabilitowała klęskę ponie- 


zda nie traci nadziei i ze swojej strony 


soną z Hakoahem. Goście zademonstro” | również atakuje. 


wali b. ładną i celową grę, zwyciężając 


jedną z najsilniejszych łódzkich drużyn 
A klasowych — Widzew, gdyż on to fe 
prezentował robotniczą team Łodzi. 
Gwiazda wystąpiła jedynie z rezer- 
wowym bramkarzem, Widzew grał bez 
Malinowskiego (na obronie). 
W zespole warszawiaków trudno ko 


jgoś wyróżnić, wszystkie części funkcjo- 


nowały tym razem b. sprawnie. Rezer- 
wowy bramkarz grał jedynie w pierw- 
szej połowie trochę nerwowo, po przer- 
wie zbierał ciągle oklaski za efektowne 
chwyty. 

Obrońcy stanowili najlepszą część 
drużyny, jedyną ich wadą było rozgry- 
wanie pojedynków zbyt blisko bramki. 

Pomoc świetnie współpracowała z a 
takiem. Spokojem i ładną grą wyróżnia 
li się lewy i środkowy pomocnik. 


Atak pracował również bez zarzutu, 
tworząc skoordynowaną linię, giagle za+ 
grażającą bramce przeciwnika. Dosko- 
nałymi przebojowcami okazali się obaj 
łącznicy. | 

Widzew prócz pierwszych i końco- 
wych minut grał słabiej niż zwykle. A- 


tak grał niezdecydowanie, Zatrudniata 


była przeważnie prawa strona. „Słabo 
grał Bileń na lewem skrzydle. Srodek 
ataku niewidoczny. Pomoc średnia. 


Rezerwowy obrońca do przerwy sła 
by, w drugiej połowie zupełnie dobry. 
Nurczyński po przerwie przeszedł do a- 
taku. Na obronie zastąpił go Bończyk, 
który lepiej grał na tej pozycji, niż na 
lewym łączniku. Bramkarz spokojem i 
piękną grą Imponował, 

Pierwsze minuty należą do Widze- 
wa, który przeprowadza szereg ataków 


Po zmianie pól juź w 1-ej minucie inji w rezultacie uzyskuje już w 2 m. bram 


Piłka wędruje szybko z jednej stro- 
ny na drugą. W 10 min. b. dogodną po” 
zycię ma gwiazda, ale traci ją dzięki in* 


|terwencji bramkarza Widzewa. 


=- W dalszym ciągu przewaga zmienia 
ale lekko zaczyna naciskać drużyna war 
szawska. Wyrównanie uzyskują goście 
w 20 m. ze strzału Lebensola. Widzew 
stara się odzyskać prowadzenie, ale na- 
daremnie. Tymczasem atak Gwiazdy 
nie zasypia sprawy i w 33 min. uzysku- 
je drugiego goala przez Feinbauma II. 
Po przerwie tempo gry słabnie. Wi- 
dzewiacy opadają nieco na siłach. Go- 


ście silnie naciskają i w 6 m. uzyskują: 
ostatniego goala bitego przez Górkę. Wi| 


dzew ogranicza się do wypadów. | 
Gwiazda wciąż atakuje, ale silna 
kn: nic konkretnego nie przynosi 
iebawem Widzew nieco otrząsa Się i z 
kolei zaczyna nacierać. Świetna obrona 
i bramkarz mają pole do popisu. 
Pod koniec Widzew stara się odbić 
i ostatnia minuta przynosi jeszcze jedną 
bramkę łodzianom ze strzału Pudlarza, 
Boisko w Helenowie było za krótkie 
a bramki bez siatek dawały powód do 
ciągłych sprzeczek, wobec niepewnych 
autów, co nawet raz o mało nie dopro- 
Po? do przerwania gry przez Gwia 
z 


ę. 
Sędzia p. Rukowski słaby. 
Meczowi przyglądało się przeszło ty- 
siąc osób. 
Sep. 
w. 

Święto robotnicze było właściwie 
dwudniową zabawą dla dzieci. Przy oka 
zji odbyło się kilka ćwiczeń gimnastycz 
nych nawet dość udanych. Zapowiedzia 
te gry sportowe oraz wyścigi nie odby- 
ły Się, * 


Kraków: Garbarnia — Cracovia 0:5 
| (0:2). Zasłużone zwycięstwo Cracovji dla 
której bramki zyskali: Rusinek 2 i Mal. 
| czyk, Sędziował p. Krukowski z Warsza- 

Katowice: Czarni — IFC. 6:0 (3A4w 
Nadspodziewany piękny sukces Czarnych 
'dla których bramki zdobyli: Nastula gr 
Harasimowicz i Witkowski.  Sędziowa. 
p. Dancygier z Warszawy. 

"Warszawa: Legja — Warszawanka 
1:1 (1:0). Do przerwy przewaga — Legjt. 
pó przerwie — Warszawianki. Bramk: 
ziobyli: Łańko dla Legji i Zwierz II dla 
Warszawianki, Sędziował p. Korngold z 
Krakowa. 


Tabela rozgrywek | 


e mistrzostwo lasu A 

Po wczorajszych spotkaniach mis- 
trzowskich tabela rozgrywek przedsta- 
wia się następująco : 


Gier Pkt. St. brm 
1) Ł.T.S.G. 11 37 Sri 
2) Orkan 10 17 30:13 
3) ŁKS. 10 15 2541 
4) W.K.S. 10 14 36:16 
5) Widzew 10 12 32:20 
6) Burza 11 9 23:27 
7) Hakoah 9 8 16:27 
8) Turyści 8 7 18:25 
9) Union 11 5 23:40 
10) P.T.C. 10 3 14:41 
11) Sokół 10 3 14:44 


d rekordy Polski 


pobite mw dniu wczoraj 
stym w kraji 


W Warszawie na zawodach lekkoat- 
letycznych pań o mistarzostwo stolicy po 
bite zostały dwa rekordy Polski, miano- 
wicie Hulanicka skoczyła w dal 2,45, a 
w biegu na 60 metrów uzyskała czas 76. 
Jednocześnie na zawodach lekkoatletycz 
nych w Poznaniu Krajewska pobiła re- 
kord w skoku wzwyż, zyskując 149 c. 


Jak wygląda moralność milionerów 
ujrzycie w filmie p. t. 


| Janel Gaynor sanba posady” 


wkrótce 


LUNA“. 


e Wa 


m wn a 


Bydgoszcz, 17 czerwca. 
W Brudzewie pod Wrześnią wyda- 
rzył się okropny wypadek zatrucia mię 
sem całej rodziny. 


Mieszkaniec Brudzewa Słowiński 
wbrew obowiązującym przepisom za- 
bił-świnię u siebie w domu, zamiast w 
rzeźni. Wczoraj wszyscy. domownicy, 
w- liczbie 9 osób oraz nauczycielka Eu- 
zenia. Sobkowiakówna .spożyli na obiad 
mięso z'tej.Świni i w dwie godziny póź- 
niej.ząchorowali wśród objawów za: 
trucia. 

Sprowadzona: natychmiast pomoc le- 
karska okazała «się bezskuteczrią. Oj 
ciec rodziny, żona jego i nauczycielka 
zmarli nad wieczorem wśród strasz- 
nych męczarni, a sześcioro dzieci wal- 
czy w*szpitalu ze Śmiercią. 

Analiza wykazała w mięsie try- 
chine. : 


? ja przymierza pomię- 
Z powodu napadu nacjonalistów z Wenezueli na port Willemstadt w kolonjach E PNS ŚWafykanedi, diyir A 
holenderskich w Indjach Zachodnich, rząd holenderski wysyła na zagrożone SKI Wiktor Emanuel ma być w najbliż- 
miejsca silne załogi wojskowe, aby incydentom takim zapobiec na przyszłość. Szym czasie udekorowany przez taole- 
Na zdjęciu: żołnierze holenderscy wsładający na okręt, zawożący ich do ża „orderem Chrystusa” (z OWCA RO 

STEEN) EM mum |y). Król włoski obdarzy kardynała 

Gaspari (papież — jak wiadomo — nie 
| może być udekorowany orderem) wza- 
mian orderem Anuncjaty (z lewej stro- 


ny). 


zbrodniczy zamach 


niewykrytych sprawców 


Nowy Targ, 17 czerwca. 
Onegdaj wieczorem  niewyśledzeni 
dotychczas sprwcy, powodowani praw- 
dopódobnie zbrodniczą złośliwością po- 
łożyli w poprzek drogi belkę drzewa 
około 5 mtr. długości, - prowadzącej 
przez gminę Waksmund w pow. nowo- 
tarskim, przyktywając ją dla niepozna- 
ki piaskiem z gościńca. Zbrodniczy za- 
mach ten omal że nie skończył się ka- 
tastrofą. 


Na belkę mianowicie najechała ja- 
dąeca z Nowego Targu do Szczawnicy 
dorożka samochodowa; :która - oczywi=| =— 
ście została odrzucona na bok. Tylko 
dzięki przytomności umysłu prowadzą- 
cego auto szofera, który zdołał w ostat 
niej chwili zahamować, dorożka została 
nieuszkodzona i wypadek nie pociągnął 
‘za Sobą ofiar w ludziach. Policja pro- 
wadzi śledztwo. 

EES ETU OZTTZEKE S 


Uczía Śmierci 
70 osób zatrutych mięsem 


ści ( : ć będą 
sey tenisiści (z lewa na prawo): Menzel, Kozeluh i Matzechauer gra 
GEE jg Deran czasie z niemieckimi graczami o puhar Davisa. 


Król Fuad w berlińskim instytucie bo- 
taniczitytn. 


NEEE ST? 


SIR HENRY DETERDING 
prezes królewsko - holenderskiego to- 
warzystwa eksploatacji źródeł nafto- 
wych w Indjach holederskich, zwraca | 
obecnie "uwagę międzynarodowego | Jak wiadomo — paryska- konierencja rzeczoznawców uchwaliła założenie 
świata finansjery na swoją osobę: z| miedzynarodowego banku reparacyjnego. Na siedzibę banku przewidziany 


wydanego obecnie rocznego sprawozda jest pałac Egmont w Brukseli, którego zdjęcie podajemy powyżej. TOMSKI 
nia towarzystwa wynika, że towarzy- członek egzekutywy związków zawo: 
two to dało za rok ubiegły dywidendy ZEN ASECO GC dowych w Rosji, został usunięty ze 
24 procent. swego stanowiska. 
arta W Ło — Zamiej ; À i + ZWYCZAJNE:. 10 ‘gr, za wiersz milimetrowy (na stosie 10-szpalt.) 
D „W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe” 5 zł. > 
FeNUMETLA: miesięcznie Zagranica 7 złotych . miesięcznie. Ogłoszenia W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 
Odnoszenie do domów 40 groszy. NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4+szp.). Zaręcz. i zaślub. po tekście 10 zł. Za 
Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49, Godziny przyjęć redakcji 6— miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiej-scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej 
Telefon administracji 22-14— == — — =" po poł. Rekopisów nieżamówio Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy. — Najmniejsze 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 nych nie zwraca się. — — — zł. 1.20. poszuk. pracy 10 groszy. 


Za wydawnictwo „Republiki sp. z ogr. odpow, Władysław Polak, W. drukarni „Re publiki Sp. z ogr, odp, Piotrkowska 49 1 6% Redaktor odpow. Jan Grobelniak 


